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Górno&ląza
frismo codzienne  ̂ poświęcone sprawom, ludu polsMiegfo na SląsKu*
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„G órnoślązak” z niedzielnym dodatkiem „R odzina  
chr*«ściaóska“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. L 
kwartalnie, z  odnoszeniem do demu 2 mk, 2 fen, ||
 _i—MWbwum—UttŁUiiuii- iwninn iiiimhii n mma ii ma i rmu r • ii" n  ...................—Q

T ele fo n  N r. 1049 .

Ogłoszeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. 1’nty 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabata. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

i
R edakcya, ek sp ed ycya  I drukarnia znajdują slą przy? 

u lic y  M łyńsk iej (M u hlstrasse) Nr. 12. I
------ ; .. .-------------- - - ... ..------- ------ ---- ------------------  ------

Kalendarz katolick i: Wschód słońca: Zachód słońca:
... .........................  ..... ------

3miona słow iańskie:
30-go października: Serap. godz. 6 minut 54 godz. 4 minut 33 30-go października: Przemysława.

Mowa 
p. dr. Brodnickiego

na w iecu  w  Inowrocławiu.
i------------------------ --------

Gdy cesarz za ostatniej swej bytno­
ści w Poznaniu powiedział, że maja 
nam być zachowane nasze tradycye 
i nasze właściwości narodowe, powstała 
w sercach wielu nadzieja, że staniemy 

. się i my nareszcie równymi w obliczu 
prawa. Tymczasem spadają na nas 
z dniem każdym coraz to sroższe gro­
my; nowe klęski i notve prawa wy­
jątkowe. Nie ma tu dziś już dla nas 
ni urzędów, ni pracy, ni Chleba; za­
broniono nam parcelować nasze włości 
i nabywać naszą ziemię; notaryuszom 
i nauczycielom Polakom nakazano wy­

stąp ić  z polskich Towarzystw, nawet 
;w bankach naszych nie wolno im skła­
dać swych oszczędności; a oto teraz 
konkurują już żydzi z hakatystami
0 palmę pierwszeństwa w znęcaniu się 
nad nami, w usuwaniu wszystkich na­
szych historycznych pamiątek, by nadać 
Księstwu, tej kolebce naszej narodowej, 
wygląd niemiecki.

I tak doczekaliśmy się, ir\  prastarą 
nazwę tego miasta naszego, które ongi 
gościnnie pizyjęlo Niemców i żydów, 
które wystarało im się o prawo m agde­
burskie i otaczało opieką, tego miasta, 

.pod którego murami ścieraliśmy się 
nieraz z krzyżakami, skąd klątwę na nich 
rzucono za ich łupiestwa i rozboje prze- 
chrzcono ara — Hohensalza.

Komuż zawdzięczamy ten wandalizm 
brutalny? Oto żydom, tym włóczęgom 
bezdomnym, którzy prześladowani i tę­
pieni przez wszystkie narody, w Polsce 
szczęśliwą znaleźli przystań i ochronę. 
.Myśmy im dali możność bytu, u nas 
stali się potęgą finansową, a dziś wy- 
karmieni krwią i pracą naszą, łączą się 
z naszymi wrogami, którzy nimi pogar­
dzają, którzy ich prześladują także, ale 
którzy silniejsi i potężniejsi od nas, by 
zadawać nam cios po ciosie.

Co nam wobec tego czynić wypada? 
Pozostaje nam jedno tylko: wypowiada­
n e  na wiecach naszych bóli i naszych 
skarg, by świat dowiedział się, jak  ob­
lo d z ą  się z nami w tern tak zw. pań­
stwie konstytucyjnem, a oprócz tego 
^ttiopom oc ufa w Bogu, jego dobroć
1 sprawiedliwość.

, Na nas nikt nie woła i nam nikt ręki 
n‘e poda — dla tego pierwszym na- 
s?ym obowiązkiem, byśmy, nie oglądając 
?‘ę na nikogo, popierali się wzajemnie 
1 'vspierali szczerze. W stydem byłoby 

z*ś zanosić grosz nasz obcym, co od 
jj^.s niczego nie nabędą, co nas bojko- 

15t̂ t, co płacą naszemi pieniędzmi koszta 
vMki, jaką nam narzucili.
, A jednak, iluż to pomiędzy nami 
udzi gez czucja i pez rnyśli, co omija- 

pp kupców Polaków, chodzą do żydów, 
: , gdyby sami przyczynić się chcieli do 

b potęgi, a w dalszym ciągu do wy- 
1 p ien ia  wszystkiego, co nasze, co 
n dzinne! Kupiec żydowski wyżyskuje 
uąS’ dopóki nie jesteśmy mu nic winni, 
w grzecznością i usłużnością, ale 
cm i -Szy Czuie pogardę, tak jak się 
cu zdrajcą, co czasami wojny pra- 

le na szkodę swojej ojczyzny! 
cv ]Moi panowie, ile tu każdy z nas 
o;'Wlnił! Popatrzcie tylko w dniach tar-. 
ąn'vójcb- Składy polskie próżne, a w ży-
PoPk ^C‘sk * tłok, a w nich tylko

ska mowa, a w nich nasze żony

i córki, zakupujące wszystkie swe po* 
trzeby domowe.

W styd narodowi, który owoc ciężkiej 
swej pracy zużywa na własną szkodę!

W mawiają w nas skarb naiodowy 
w Raperswylu, z którego rzekomo bie­
rzemy funduszu na tak zw. agitacyą 
wielkopolską! Skarbu takiego prócz kilku 
drobnych fundacyi na utrzymanie zgro­
madzonych tamże pamiątek w rzeczy- 
wistości nie ma — a jednak my mamy 
nasz skarb narodowy, ale nie tam 
w Szwajcaryi tylko tu, a tym sbaibem 
to prócz języka, sztuki i literatury naszej 
każdy kawałek polskiej ziemi, każdy grosz 
złożony w bankach naszych. To skarb 
rzeczywisty, którego uronić nam nie 
wolno, to skarb należący do całego na­
rodu, to skarb, z którego my tylko ko­
rzystać winniśmy. Myśmy włodarzami 
naszych majątków, a kto choć cząstkę 
tego wspólnego grosza zaniesie wrogom, 
ten zdrajca narodowej sprawy.

Uskarżamy się często, a nieraz nie 
bez słuszności na naszych przemysłow­
ców. Towar u nich czasem gorszy, 
nie ma może zawsze tej punktualności 
i rzetelności we wykonaniu, co gdzie­
indziej, ale kto zna historyę naszą, wie, 
żc byliśmy tylko narouern rolrncźym, zc 
było u nas zawsze kiepsko z rodzimym 
przemysłem i handlem, że królowie nasi 
sprowadzali obcych, by nam dali pod 
tym względem naukę i przykład, a dziś 
nareszcie, gdy handel i przemysł, ten 
zdrój bogactwa narodowego począł się 
u nas rozwijać, trudno wymagać, by 
stanął od razu na tym stopniu rozwoju 
i rozkwitu, co narodów, które od wie­
ków nim się zajjnowaly.

Popierajmy go, a nie wstrzymujmy 
w naturalnym rozwoju; popierajmy, 
choćbyśmy i czasem ofiarę jaką ponieść 
mieli. Kupcy i przemysłowcy nasi do­
łożą z pewnością wszelkich starań, by 
nas zadowolić. Przecież po słowach 
p. Schwersenza, wypowiedzianych na 
zebraniu Rady miejskiej, że żydzi po 
dziś dzień żadnego względu na Polaków 
brać nie potrzebują, na ich uczu­
cia i życzenia, wystawilibyśmy sobie 
świadectwo moralnego upadku, gdy­
byśmy jak dotychczas od nich kupować, 
gdybyśmy jak  dawniej im sprzedawać 
mieli.

Rzecz pewna moi panowie, że tru- 
dnem, a może i niemoźliwem dla nie­
jednego z nas, a mianowicie dla nas 
rolników, zerwać od razu wszelkie sto­
sunki handlowe z żydami, ale powiem 
wam w imieniu właścicieli ziemskich 
tutejszego powiatu, że myślimy i p ra­
cujemy nad tern i że wyzwolimy, da 
Bóg, handel zbożem i bydłem z rąk 
żydowskich, czy to przez założenie do­
mów handlowych na wzór mogilekskiego 
» Rolnika*, czy też w inny jaki sposób. 
Tymczasem zaś przyrzekliśmy sobie ku- 
pować i sprzedawać o ile możności 
tylko u swoich.

Uczyńcie i wy to samo i przestańcie 
nie tylko wy, ale żony i córki wasze 
odwiedzać składy żydowskie, a będzie 
to najlepszą odpowiedzią na H ohen­
salza, gdzie, gdy dotrzymamy słowa, 
znikną z pewnością dziesiątki składów 
żydowskich, a zakwitnie nasz przemysł 
i nasze kupiectwo. >

Moi panowie, gdy książę Bismarck 
rzucił na nas hasło nienawiści, gdy po­
częto zaszczepiać dzieciom naszym 
wzgardę do ideałów, które ukochali 
rodzice, gdy wypędził tu  z Księstwa 
dziesiątki tysięcy naszych braci, gdy

począł wojować z Kościołem naszym 
świętym, gdy wyznaczył miliony, by nas 
wykupić, wyniszczyć i wytępić, myślał, 
że tern wszystkiem zamknął na zawsze 
wieko naszej trumny dziejowej.

Wieko zapadło, ale zapadło z takim 
łoskotem, że obudziło trupa, który tam 
leżał w letargu.

I oto stał się cud, bo właśnie ta siła 
brutalna, ta przemoc, która miała was 
zgnębić i zniszczyć, spowodowała jak 
kamień do cichej rzucony wody coraz 
dalej, coraz szerzej roztaczające się 
kręgi poczucia narodowego, który ogar­
nęło lud cały, które włożyło mu w usta 
dumne Janickiego słowa: »jać nie bo­
leję, żem sarmackie dziecię*.

1 oto wtedy po raz pierwszy wziął 
wieśniak w znużone ręce abecadło i stał 
się dziecku swemu nietylko ojcem, ale 
nauczycielem, wzorem i przykładem. 
I oto wtedy, gdy ks. Bismarck myślał, 
że dopala się już iampa naszego życia 
narodowego, że przed nami śmierć licz 
zmartwychpowstania, ta właśnie lampa 
zaświeciła i zajaśniała, jak nigdy przed­
tem, bo właśnie wtedy rozwinęły się 

• nasze Kółka rolnicze, powstały iiarze 
Banki ludowe, bo właśnie wtedy lud nasz 
począł myśleć i działać samoistnie.

I da Bóg stanie się nowy Cud, i to 
Hohensalza, które nas dziś tak boli, 
zespoli i złączy nas więcej jeszcze 
i wtedy zakwitnie — bylebyśmy tylko 
sami chcieli — nasz przemysł i nasze 
kupiectwo; staniemy się ekonomicznie 
silni i przetrwamy zwycięsko ten czas 
próby.

Naród, który zatracił poczucie spra­
wiedliwości, który nie potrafi uszanować 
pamiątek i świętości narodowych maie- 
ryalnie słabszych, które oburza się na 
zadane mu rany, a z rozkoszą innym te 
same zadaje, naród taki odpokutuje kie­
dyś ciężko za popełnione błędy', bo te 
mszczą się zawsze.

Myśmy ujmowali się za uciśnionymi, 
myśmy walczyli za wiarę, za prawdę 
i wolność i w tern — bo zasługi zawsze 
nagrodę otrzymują — nadzieja nasza! 
(Brawo!)

Brutalność moskiewska i jej skutki.
W arszawski korespondent »Słowa 

Polskiego« donosi o dwóch wypadkach 
krwawych rozruchów, wywołanych nie­
słychaną brutalnością dzikiego żołdactwa 
moskiewskiego, a w drugim wypadku na- 
wTet ze strony oficera rosyjskiego. Ko­
respondent p isze:

»Wieś Domaniewice powiatu łowic­
kiego przeżyła w ostatnich dniach 
wstrząsającą scenę. Po pracy przy ko­
paniu kartofli wracało do wsi 7 chło­
paków i kilka dziewczyn wiejskich. 
Z przeciwnej strony szło również z pola 
50 żołnierzy, puszczonych samopas, bez 
feldfebla nawet. Żołdacy poczęli w 
bardzo ordynarny sposób zaczepiać 
dziewmzynyą sądząc, że mała ilość chło­
paków nie może powstrzymać fantazyi 
żołnierskich. Chłopcy przecież nie 
zlękli się przewagi liczebnej Moskali 
i kategorycznie oświadczyli, aby wojacy 
dali spokój i szli swą drogą, bo może 
dojść do rozlewu krwi, oni bowiem nie 
pozwolą obrażać polskich dziewczyn. 
Kiedy jednak żołnierze coraz buńczucz­
niej i natarczywiej poczęli napastować 
dziewuchy, chłopaki rzucili się z moty­
kami na kulturtriigerów rosyjskich i po­
kiereszowali ich przyzwoicie. Nie po­

mogła przewaga liczebna, zuchy Mo­
skale umknęli i zatarasowali się na 
cmentarzu katolickim. Chłopcy atoli 
zdobyli cmentarz szturmem i okładali 
armię północnego cara d e  się zmieścić 
mogło. Ksiądz wybiegł z probostwa 
i zdołał zapanować nad - ozwścieczonym 
tłumem. Rannych Rosy aa - d wieziono 
do szpitala .— jest ich podobno 16, 
w tern 4 ciężko chorych, prawie umie­
rających. Oficerowie złożyli raport, 
w którym proboszcza opisują jaka pod­
żegacza i główną przyczynę wywołanej 
bójki, pomimo, żc ów ksiądz właśnie 
zdołał powstrzymać rozpętane żywioły. 
Znalazł się jednali Moskal, naczelnik 
powiatu Budziło 1ricz, Który znając 
prawdę, poradził księdzu pojechać zaraz 
do Warszawy do Wasiljr wa, prokura­
tora izby sądowej i do pomocnika na­
czelnika żandarmów Czerkasowa i żądać 
od nich natychm iast:wego przeprowa­
dzenia śledztwa.

Tymczasem księdza nie aresztowano, 
bo rozpoczęto śledztwo.

Jednocześnie ćlosrły mnie wieści od 
kilku osób o okropnym fakcie, jaki się 
wydarzył na Bielanach ppd Warszawą.

W e wtorek 6-tygoch.iowi rezerwiści, 
powołani do odsłużenia tych kilku ty­
godni, ouf.Vwali na Bielanach ćwiczenia. 
Jednego z rezerwistów Polaków oficer 
zwymyślał tak sobie od śliny, żołnierz 
się odburknął, oficet wówczas szturchnął 
rezerwistę i nawymyślał po swojemu, 
rezerwista nie wytrzymał 1 wyrżnął ofi­
cera w twarz. sRabiata — zakomen­
derował oficer — rozprawcie się z nim!* 
I gdy Moskale rzucili się na rezerwistę, 
aby go bić, inni rezerwiści porwali się 
na oficera i zakluli go bagnetami, pu­
czem nastąpiła walka między Polakami 
i Rosyanami. Podobno z obu stron 
jestp kilkudziesięciu rannych. Miał się 
odbyć sąd wojenny i 20 żołnierzy’ roz­
strzelano.

Czertkow wydał 1 października b. r. 
rozkaz do wojska- okręgu wojskowego 
warszawskiego, podjudzający je do uży­
wania broni palnej rzekomo w cel t 
samoobrony. Rozkaz ter. n. p. nakazuje 
strzelać do tłumu, rzucającego na żoł­
nierzy- kamienie, nie prosząc go uprze­
dnio o rozejście się, bo to mogłoby 
»poddać tłumowi myśli, iż może bez­
karnie ubliżać i zadawać rany oddzia­
łowa wojskowemu.* Czertkow pewnie 
jest rad, że znalazł pojętnych uczniów, 
którzy użyli broni nie dla pogróżki, 
a przypadek tylko zdarzył, że żołnierze 
musieli bronić się nie przed tłumem, 
ale przed władzą wojskową.«

p o i  sita.
ZaU6? pruski.

Pomnik wieszcza Adama 
Mickiewicza

w ogrodzie przy kościele św. Man ma 
w Poznaniu został odnowiony’, a nowy 
posąg stanął w poniedziałek pod wie­
czór bez wszelkiego rozgłosu. Na gra­
nitowej podstawie stoi bronzowa figuia 
w miejsce dawniejszej z • piaskowca. 
Cały pomnik posunięto bliżej ku ulicy, 
otoczono granitową balustradą ze schod­
kami, przy których umieszczono dwie 
alegoryczne figury, dzieła rzeźbiarza 
p. Marcinkowskiego. Lewa z nich, pa­
trząc z ulicy, przedstawia Litwinkę ze 
żńiczem, prawa Wielkopolankę k w ia ta ­
mi w ręku.



B a l u s t r a d ę  w y k o n a n o  p o d ł u g  r y s u n k u  
b u d o w n i c z e g o  p .  R o g e r a  S t a w s k i e g o ,  
p r a c a m i  m u r a r s k i e m i  k i e r o w a ł  b u d o w n i ­
c z y  p .  F r a n k i e w i c z .

Zem sta nauczycieli.
Z  k ó ł  n a u c z y c i e l s k i c h  p i s z ą  d o  - D a n -  

z i g e r  N e u e s t e  Ń a c h r . « :
> P o n i e w a ż  n i e  m a ,  ja k  s i ę  z d a j e ,  

w i d o k ó w ,  a b y  > O s t m a r k e n z u ł a g i «  p r z y ­
z n a n o  t a k ż e  u r z ę d n i k o m  p i ę c i u  w y k l u ­
c z o n y c h  p o w i a t ó w ,  p r z e t o  w ie lu  n a u c z y ­
c ie l i  z  G d a ń s k a  p o s t a n o w i ł o  z g ł o s i ć  s ię  
d o  i n n y c h  m ia s t ,  g d z i e  n a u c z y c i e l e  o t r z y ­
m u j ą  d o d a t k i  p e n s y j n e * .

T a k  w ię c  » O s t m a r k e n z u l a g i «  w z b u ­
d z a j ą  p o ż ą d l i w o ś ć  i p s u j ą  c h a ra k te ry ' .

i A  w ięc prawda!
» L e c h «  p i s z e :
N a  w ie c u ,  o d b y t y m  w  G n i e ź n i e  1 8 -g o  

w r z e ś n i a  r. b . w  s p r a w a c h  m i e j s k i c h ,  
t w i e r d z o n o ,  ż e  m a g i s t r a t  g n i e ź n i e ń s k i  
o d  P o l a k ó w  n i e  ś c i ą g a  p o d a t k u  o b y w a ­
t e l s k i e g o  i  p o z b a w i a  i c h  p r z e z  to  p r a w a  
w y b o r ó w  d o  r a d y  m ie j s k ie j .  W i e c o -  
w n i c y  tw ie r d z i l i  z  p o d a n i e m  p o l s k i c h  
i n i e m i e c k i c h  n a z w i s k ,  ż e  s p o s ó b  ś c i ą ­
g a n i a  p o d a t k u  o b y w a t e l s k i e g o  o d  n i e ­
m i e c k i c h  o b y w a te l i  r ó ż n i  s i ę  o d  s p o s o b u  
ś c i ą g a n i a  t e g o ż  p o d a t k u  o d  P o l a k ó w .  
W  m y ś l  u c h w a ł y ,  z a p a d ł e j  n a  w ie c u ,  
z w r ó c i ł  s i ę  n a s z  k o m i t e t  w y b o r c z y  
m i e j s k i  z  p r z e d s t a w i e n i e m  d o  m a g i ­
s t r a t u .  W  o d n o ś n e m  p o d a n i u  w s k a z a n o  
n a  t a k  t a :

i )  ż e  n i e m i e c c y  o b y w a t e l e  b e z  p o ­
d a n i a  w n i o s k u  o d b i e r a j ą  z  u r z ę d u  z a ­
w e z w a n i e  d o  z a p ł a c e n i a  p o d a t k u  o b y ­
w a t e l s k i e g o  w  p r z e c i ą g u  d w ó c h  t y g o d n i  
p o d  z a g r o ż e n i e m  e g z e k u c y i ; 2) ż e  p o l s c y  
o b y w a t e l e  m u s z ą  d o p i e r o  p o d a ć  p r o ś b ę  
o  ś c i ą g n i ę c i e  p o d a t k u  i o  z a p i s a n i e  i c h  
w  s p i s y  w y b o r c ó w ,  i ż e  n a  t o  o d b i e r a j ą  
g o l e  z a w i a d o m i e n i e ,  ż e  k a s ę  m i e j s k ą  
u p o w a ż n i o n o  d o  o d e b r a n i a  o d  n i c h  t e ­
g o ż  p o d a t k u ;  3) ż e  p r z y m u s o w o  p o d a t k u  
o b y w a t e l s k i e g o  m a g i s t r a t  o d  P o l a k ó w  
w  o s t a t n i c h  l a t a c h  n i e  ś c i ą g a  i p r z e z  to  
p o z b a w i a  i c h  p r z y s ł u g u j ą c e g o  im  p r a w a  
w y b o r c z e g o .

W  p o d a n i u  ż ą d a n o  s p r a w d z e n i a  p o ­
d a n y c h  f a k t ó w ,  z a r a d z e n i a  z ł e m u  n a  
p r z y s z ł o ś ć  i u k a r a n i a  t e g o  u r z ę d n i k a  
m i e j s k i e g o ,  k t ó r e m u  o b r a b i a n i e  s p r a w y  
te j  p o r u c z o n o .

N a  p o d a n i e  to  n a d e s r ł a  n a  r ę c e  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i t e t u  p. m e c e n a s a  
K a r p i ń s k i e g o  o d  m a g i s t r a t u  n a s t ę p n a  
o d p o w i e d ź :

W n e m u  P a n u  d o n o s i m y  u p r z e j m i e ,  
ż e  p o w z i ę l i ś m y  w i a d o m o ś ć  o  t r e ś c i  
p o d a n i a  P a ń s k i e g o  z  19 b m .  i ż e  z a ­
r z ą d z i l i ś m y ,  c o  p o t r z e b a .

P u tz e r .
Z  p i s m a  t e g o  w y n i k a ,  ż e  p r z y  ś c i ą -
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Kwaśne wśnoyrona.
P o w ie ś ć .

3 Ciąg dalszy).

D o p i e r o  t e  s ł o w a  p a ń s k i e  s k ł o n i ł y  
k o z a k a  d o  z b l i ż e n ia  s i ę  k u  p o w o z o w i ,  
g d z i e  w r a z  z  j ę c z ą c y m  ż a ł o ś n i e  ż y d e m  
w y d o b y l i  p a n a  J e r z e g o  z  b u d y ,  a  w n e t  
p ó ź n i e j  w e  t r z e c h  z a b r a l i  s i ę  d o  w y c i ą ­
g a n i a  p o w o z i s k a  z  r o w u .  B y l ib y  te j  
p r a c y  o d d a w a l i  s i ę  z  p e w n o ś c i ą  d o  r a n a ,  
b o  k o n i e  ż y d o w k i e  t a k  b y ł y  u s t a ł y ,  ż e  
n i e  c h c i a ł y  a n i  t k n ą ć  p o s t r o n k a ,  g d y b y  
n ie  s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ,  k t ó r y  im  p i z y -  
n i ó s ł  n i e s p o d z i a n ą  p o m o c .

P o  k w a d r a n s i e  m o ż e  b e z s k u t e c z n e g o  
s z a m o t a n i a  s i ę  z  k o ń m i  i p o w o z e m ,  k o ­
z a k  n a g l e  s t a n ą ł ,  w y tę ż y ł  s ł u c h  i p o  
c h w i l i  z a w o ł a ł  r a d o s n y m  g ł o s e k ! :

—  J a ś n i e  p a n i c z u ,  k t o ś  j e d z i e  tu .  
O t  z a w r ó c i ł  z  te j  k a m i e n n e j  d r o g i  i t e r a z  
n o g a  z a  n o g ą  s z ł a p i e  p o  b ł o c i e  d o  n a s .

—  P r z y s ł u c h u j e  ci s i ę  D y n y s i e !  o d ­
p ó r !  z n i e c h ę c o n y m  g ł o s e m  p a n i c z  —  
n o c o w a ć  n a m  tu  p r z y j d z i e .

—  R y c h t y k  je r lz ie  —  p o p a r ł  z d a n i e  
k o z a k a  m i l c z ą c y  d o t y c h c z a s  f u r m a n .

W  rzeczy '  s a m e j  w k r ó t c e  ju ż  s a m  
R a w i c z  u s ł y s z a ł  b r y z g a n i e  b ł o t a  i s z ł a p a -  
n ie  k o p y t  k o ń s k i c h  p o  r z ą d k i e m  b ło c i e .

K o z a k  p i e r w s z y  p o r z u c i ł  p r ó ż n ą  p r a c ę  
p r z y  p o w o z i e  i s t a n ą w s z y  p o  s a m y m  
ś r o d k u  d r o g i ,  o c z e k i w a ł  n a  p r z y b y w a j ą ­
c y c h .

—  H o l a !  s t ó j !  p o c z e k a j !  —  k r z y k n ą ł  
r o z k a z u j ą c o ,  g d y  n a d j e ż d ż a j ą c y  e k w i p a ż  
b y ł  j u ż  n ie  d a le j ,  j a k  o  d z i e s i ę ć  k r o k ó w .

—  A  c o  t a m  z a  p r o j d y ś w i t ,  j a k i  ż a ­

g a n i u  p o d a t k u  o b y w a t e l s k i e g o  i p o ł ą ­
c z o n e g o  z  t y m ż e  p o d a t k i e m  p r o w a d z e ­
n i a  s p i s u  w y b o r c ó w  d o  r a d y  m i e j s k i e j  
z a c h o d z i ł y  r z e c z y w i ś c i e  n i e p r a w i d ł o ­
w o ś c i  i ż e  w s z y s t k i e  p o d a n e ,  p r z e z  s z a -  
n o w n y c h  w i e c o w n i k ó w  f a k t a  p o l e g a ł y  n a  
p r a w d z i e .

Z ? k h v  austriacki.
Pom nik M ickiew icza w e Lw owie.

W  p r z y s z ł ą  n i e d z i e l ę  o d s ł o n i ę t y m  
z o s t a n i e  w e  L w o w i e  p o m n i k  A d a m a  
M ic k ie w ic z a .

U r o c z y s t o ś c i  M i c k ie w ic z o w s k i e  r o z ­
p o c z y n a  w  s o b o t ę  2 9  b m .  k o n c e r t  T o ­
w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o  w  t e a t r z e  m i e j ­
sk im "  N a  u ł o ż o n y  b a r d z o  z a j m u j ą c o  
p r o g r a m  s k ł a d a j ą  s i ę  p i e ś n i  k o n k u r s o w e ,  
k t ó r e  o d ś p i e w a  p .  B o l u i s s - H e l l e r o w a  
i j e d e n  a k t  z  s K o n r a d a  W a l l e n r o d a *  
Ż e l e ń s k i e g o .  W i e c z ó r  r o z p o c z n i e  p r o ­
lo g ,  p i ó r a  S t a n i s ł a w a  K o s s o w s k i e g o ,  
w y g ł o s z o n y  p r z e z  p .  S o l s k ą .

" S p o d z i e w a j ą  s i ę  b a r d z o  l i c z n e g o  z j a ­
z d u ,  w e  L w o w i e  n a  u r o c z y s t o ś c i  M i c k ie ­
w i c z o w s k i e ,  a  K o m i t e t  d o k ł a d a  w s z e l ­
k ic h  sił,  a b y  w y p a d ł y  j a k  n a j w s p a n i a l e j .

M asowa dezereya.
K r a k o w s k a  » N o w a  R e f o r m a *  n i s z e :  

W c z o r a j  d o n o s i l i ś m y  o  i n t e r n o w a n i u  
w  g m a c h u  d y r e k c y i  p o l i c j i  k i l k u d z i e ­
s i ę c iu  d e z e r t e r ó w  r o s y j s k i c h ,  p r z e w a ż n i e  
ż y d ó w .  —  D z is i a j  d e z e r t e r z y  c i  s ą  j u ż  
w  d r o d z e  d o  T r y e s t u ,  g d z i e  w s i ę d ą  n a  
s t a t k i  i u d a d z ą  s i ę  w  d a l s z ą  d r o g ę  d o  
A n g l i i  i A m e r y k i .  J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  
n i e d ł u g o  p o  w y b u c h u  w o j n y  r o s y j s k o -  
j a p o ń s k i e j ,  w s z y s t k i e  t o w a r z y s t w a  ż e ­
g l u g o w e  w  m o n a r c h i i  a u s t r o  w ę g i e r s k i e j  
z a w i ą z a ł y  u k ł a d ,  m a j ą c y  n a  c e lu  u ł a t ­
w io n y  p r z e w ó z  d e z e r t e i ó w  z w o j s k a  
r o s y j s k i e g o  d o  p a ń s t w ,  l u ó i e  s o b  e 
o b i o r ą  z a  m i e j s c e  p o b y t u .

Z a s t ę p s t w o  n a  c a ł ą  C a l i c y ę  w te j  
s p r a w i e  o t r z y m a ł a  o d  z w i ą z k u  t o w a ­
r z y s t w  ż e g l u g o w y c h  fu m a  G o l d l u s t  
i S p ó ł k a  w  K r a k o w i e ,  k tó i  a  ju ż  w c z o r a j  
c z y n n ą  b y ł a  p r z y  w y s y ł c e  z b i e g ó w  
z  K r a k o w a .  G d y  k t ó r y  z  d.ezei t e r ó w  
n i e m a  o d p o w i e d n i c h  f u n d u s z ó w  n a  
d r o g ę ,  o t r z y m u j e  j e  o d  K o m i t e t u ,  j a k i  
z a w i ą z a ł  s i ę  w  ty m  c e lu  w  K r a k o w i e .  
O d k ą d  s t a ł o  s i ę  p o w s z e c h n i e  w i a d o m e m w 
ż e  N i e m c y  w y d a j ą  z b i e g ó w  w o j s k o w y c h  
z R o s y i ,  w s z y s c y  o m i j a j ą  s t a r a n n i e  g r a ­
n i c ę  i p o r t y  n i e m ie c k i e .

D z i s i a j  r a n o  z n o w u  p r z e j e c h a ł o  pi z e z  
K r a k ó w  n a  W i e d e ń ,  b e z  z a t r z y m y  w a n ia  
s i ę  w  m i e ś c i e ,  o k o ł o  8 c o  d e z e r t e r ó w ,  
k t ó r z y  p r z e k r o c z y l i  g r a n i c ę  a u s t i y a k ą  
w  B r o d a c h .

Zafc6r Fss^iski.
Dziennik litew sk i w  Petersburgu.

P a n  A n t o n i  S m i ł g o ,  k t ó r y  w  r o k u

w a l i d r o g a  ś m ie  m n i e  t u  a r e s z t o w a ć ? !  —  
o z w a ł  s i ę  b u t n y  g ł o s  z . w ó z k a .

—  J a k i  c i  t a m  z a w a l i d r o g a  —  g r z m i a ł  
k o z a k  d a le j  —  o t ,  c h o d ź c i e  p o r a t o w a ć !  
J a ś n i e  p a n u  p r z y p a d e k  s ię  s ta ) ,  d r y n d a  
s i ę  p r z e w r ó c i ł a ,  ż y d o w s k i e  s z k a p y  n i e  r 
c h c ą  w y c i ą g n ą ć .  D a j c i e  s w o i c h ,  to  n a  
p iw o  d o s t a n i e c i e !

—  Z  d r o g i !  z  d r o g i  d u r n i u  ! — w o ła ł  
c o r a z  g w a ł t o w n i e j  g ł o s  z w ó z k a .  —  C o  
to  m i  j a k i ś  j a s n y  p ian!  H e ,  j a s n y  p a n !  
T e r a z  p o  n o c y  j a s n o ś c i  n i e  w i d z ę  ż a d n e j .
Z  d r o g i !  b o  p r z y s i ę g a m  B o g u ,  ż e  p o  
t o b i e  p r z e j a d ę ,  j a k  m i  s i ę  n i e  u s t ą p i s z  
z  d r o g i !

-— A  w id z i s z  D y n y s ,  ż e  ty  z a w s z e  
m u s i s z  a w a n t u r ę  z r o b i ć  ■—  p r z e m ó w i ł  
n a g l e  s a m  p a n ,  k t ó r y  ju ż  o d  c h w i l  k i lk u  
s t a ł  o b o k  k o z a k a  —  m ó w ię  c i  z a w s z e  
s t a r y ,  z  l u d ź m i  t r z e b a  g r z e c z n i e ,  j e s z c z e  
d o  t e g o  w  c u d z y m  k r a j u .  P a n i e  ł a s k a ­
w y  —  z w r ó c i ł  s ię  w  c i e m n o ś c i  d o  n o w o ­
p r z y b y ł e g o  p o d r ó ż n e g o . —  P a n i e  ł a s k a w y .

—  Ż a d n y c h  p a n u  ł a s k  n i e  ś w i a d c z y ­
ł e m  —  b r z m i a ł a  o d p o w i e d ź ,  w y p o w i e ­
d z i a n a  j e d n a k  t r o s z k ę  s p o k o j n i e j s z y m  
j u ż  t o n e m .

—  A l e  t e r a z  w y ś w i a d c z y ć  m i  p a n  
m o ż e s z  —  p r z e r w a ł  m u  R a w i c z  —- j e s t e m  
k u z y n  p a ń s t w a  R a h o ń s k i c h .  j a d ę  z U k r a i ­
n y  d o  R a h o ń c z y  w  o d w i e d z i n y ,  p o w ó z  
m i  . . .

N i e  d o k o ń c z y ł  j e s z c z e  z d a n i a ,  a  ju ż  
g r o ź n y  p o d r ó ż n y  s t a ł  o b o k  n i e g o  i k ł a ­
n i a j ą c  s i ę  n i s k o ,  r e c y t o w a ł  u n i ż o n y m  
gł> i s e m :

—  D o  u s ł u g  j a ś n i e  w i e l m o ż n e g o  
p a n a  h r a b i e g o ,  j e s t e m  J a n  W ó j c i k i e w i c z ,  
a d m i n i s t r a t o r  p a ł a c o w e g o  f o l w a r k u  w  
R a h o ń c z y .  O ,  t o  s i ę  p a n i  h r a b i n a  u c i e ­
szy', j a k  p a n a  h r a b i e g o  z o b a c z y .  O d  
t y g o d n i a  s i ę  j u ż  s p o d z i e w a j ą ,  g o ś c i n n y  
a p a r t a m e n t  p r z y g o t o w a n y ,  o p a l o n y .

1895 ,  n a  7 j e ź d z i e  d r u k a r z y  w  P e t e r s ­
b u r g u ,  p o s t a w i ł  w n i o s e k  d o p u s z c z e n i a  
a l f a b e t u  ł a c i ń s k i e g o  d o  d r u k ó w  l i t e w ­
s k i c h ,  o t r z y m a ł  k o n c e s y ę  n a  w y d a w a n i e  
w  P e t e r s b u r g u  t y g o d n i k a  i t e w s k i e g o  
p. t. > P e t e r b u r g o  L a i k r a s z t i s * .  Z a ­
p o w i e d ź  t e g o  w y d a w n i c t w a  » P e t ,e r s b u r g -  
s k i j a  w i e d o m o s t i *  w i t a j ą  t e m i  s ł o w y :

»P i e r w s z a  g a z e t a  l i t e w s k a ,  > A u s z ra « ,  
z a c z ę ł a  w y c h o d z i ć  w  P r u s i e c h  w s c h o ­
d n i c h  1882  r o k u ;  n a s t ę p n i e  z ja w i ły  s ię  
i n n e  c z a s o p i s m a  l i t e w s k i e  w  T y l ż y  
i A m e r y c e  i o b e c n i e  j e s t  i c h  p r z e s z ł o  30.

> N a !e ź y  t u s z y ć ,  ż e  z a p o w i e d z i a n y  
t u t a j  o r g a n  l i t e w s k i  w y p r z e  z c z a s e m  
p r z e m y c a n e  n a  L i t w ę  n i e p o ż ą d a n e  d z i e n ­
n ik i  z a g r a n i c z n e ,  z g r o m a d z i  w o k o ło  
s i e b i e  i n t e l i g e n c j ę  l i t e w s k ą ,  o d p o w i e  
p o t r z e b o m  r o d a k ó w  i z j e d n a  s o b i e  ic h  
ż y c z l iw o ś ć .  Z e  s w o j e j  s t r o n y  ż y c z y m y  
n o w e m u  p i s m u  w s z e l k i e g o  p o w o d z e n i a  
n a  d r o d z e  o ś w i e c a n i a  r o d a k ó w  i b u d z e ­
n i a  i c h  ś w i a d o m o ś c i  n a r o d o w e j  w  śc is łe j  
ł ą c z n o ś c i  z o g ó l n y m i  i n t e r e s a m i  p a ń ­
s tw a * .

O b a w i a ć  s i ę  n a l e ż y ,  ź e  j e d y n y  t e n  
w  p a ń s t w i e  r o s y j s k i e m  d z i e n n i k  l i t e w s k i  
p r o w a d z o n y  b ę d z i e  w  d u c h u  m o i k a l o -  
f i lsk im .

Mobilize.cyn w  K rólestwie 
Polskieui.

Z  S o s n o w c a  d o n o s z ą  d o  » N a p r z o d u « :  
W  N ie d z i e l ę  2 0  t y s i ę c y  lu d z i  o d p r o w a ­
d z a ł o  r e z e r w i s t ó w  w  l i c z b ie  5 ,2CO, o d ­
j e ż d ż a j ą c y c h  6  p o c i ą g a m i .  B u r m i s t r z a  
K r o n e n b e r g a  i p o p a  z  i k o n ą ,  k tó r z y  
c h c ie l i  u s p a k a j a ć  w z b u r z o n y  t ł u m ,  w y ­
r z u c o n o  z  d w o r c a .  D w i e  k o b i e t y  p a ­
d ły  r a ż o n e  u d a r e m  s e r c o w y m .  J u ż  p r z e d ­
t e m  j e d n a  k o b i e t a  n a  s a m ą  w i a d o m o ś ć  
o  k o n i e c z n o ś c i  w y j a z d u  m ę ż a  n a  w o j n ę  
—  u m a i ł a ;  z r o z p a c z o n y  m ą ż  z a b i ł  3 
d z ie c i .  9 9  lu d z i  p r z e k r a d ł o  s i ę  p r z e z  
g r a n i c ę ,  z  t y c h  16 z ł a p a n o ;  j e d n e g o  
z u c i e k a j ą c y c h  z a s t r z e l o n o  n a  g r a n i c y .  
W  D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j  z b u r z o n o  b u d y ­
n e k  g m i n n y .

Wiadomości św ia ta . .
Za mało policyantów

o k a z a ł o  s . ę  w  K a m e r u n i e ,  k o lo n i i  n i e ­
m i e c k i e j  w  A f r y c e ,  g d y ż  N i e m c y  t a m ­
te j s i  c i ą g l e  b y w a j ą  n i e p o k o j e n i  p r z e z  
k r a j o w c ó w .  L i c z b ę  p o l i c y a n t ó w  p o s t a ­
n o w i o n o  p o m n o ż y ć  o  5C0. D o t y c h c z a s  
j e s t  i c h  1050.

W ysyłka w ojsk  do Afryki.
Z  w ie lk i e m i  t r u d n o ś c i a m i  b ę d z i e  p o ­

ł ą c z o n e ,  j a k  p i s z ą  d z i e n n i k i  n i e m ie c k i e ,  
p o s t a n o w i e n i e  w y s ł a n i a  d o  A f r y k i  p o ­
ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  n o w y c h  i to  z n a -

—  P a n i e ! —  a l e  j a  n i e  d o s t a n ę  s ię  
d o  t e g o  . o p a l o n e g o  a p a r t a m e n t u ,  d o p ó k i  
in n i e  p a n  z  t e g o  b ł o t a  n i e  w y d o s t a n i e .

T u  w s k a z a ł  n a  s z a r z e j ą c y  w  c i e m n ś c i  
ż y d o w s k i  w e h i k u ł .

—  P r z y z n a m  s ię  p a n u  h r a b i e m u  —  
m ó w i ł ,  p r z e r y w a j ą c  s ł o w a  R a w i c z a ,  m a ły  
ó w  i f e r t e c z n y  c z ł o w i e c z e k  •—  ź e  n a w e t  
n i e  r o z u m i e m ,  d l a c z e g o  p a n  h r a b i a  n i e  
z a ż ą d a ł  p a l a c o t v e g o  c u g u .  N a j l e p s z a  
c z w ó r k a  c z e k a ł a ,  j a k e m  W ó j c i k i e w i c z .

—  D o b r z e ,  p a n i e  W ó jc i k i e w i c z  —  
a l e  p o r a d ź  m i ,  c o  m a m  t e r a z  r o b i ć ?

—  P r z y z n a m  s ię  p a n u  h r a b i e m u ,  ż e  
d a l i b ó g  n ie  w ie m .  N ie  ś m i e m  p r o s i ć  
n a  m o j ą  n ę d z n ą  w ó z c z y z n ę .  J a k o ś  n ie  
w y p a d a .

—  A l e  m ó j  p a n i e ,  w y p a d a ,  w y p a d a
—  z a w o ł a ł  JeYzy. —  D y n y s ,  z a b i e r a j  
r z e c z y  z  p o w o z u ,  d a w a j  n a  w ó z e k !

—  O t o  ż y d ,  p a r c h  o b r z y d l i w y  —  
z w r ó c i ł  s ię  p a n  W ó j c i k i e w i c z  d o  f i a k ie r ­
s k i e g o  f u r m a n a  —  j a b y m  ci, z ło d z i e ju  
ty  ja k i ś ,  g r a j c a r a  z ł a m a n e g o  m e  d a ł  z a  
t a k ą  j a z d ę ; ż a n d a r m o m b y m  c ię  h u l t a j u  
n a  w y c h o w a n i e  o d d a ł ,  j a k e m  W o j c i k i e -  
w ic z .  P r z y z n a m  s i ę  p a n u  h r a b i e m u  —  
z w r ó c i ł  s ię  z n o w u  d o  m ł o d e g o  p o d r ó ż n e ­
g o  —  ż e  d a l i b ó g  t a k i e j  k a n a l i i  p ł a c i ć  
s z k o d a :  m i a ł  z a w i e ź ć  a ż  p r z e d  p a ł a c o w y  
g a n e k ,  n i e  d o w ió z ł ,  p r z e w r ó c i ł ,  d j a b e ł  
g o  b ie r z ,  n i e c h  s k a r ż y ,  j a k  n i e  b ę d z i e  
k o n t e n t .

J a k o ś  t o  b ę d z i e  —  o d p a r ł ,  u ś m i e ­
c h a j ą c  s i ę  w e s o ł o  J e r z y .  »

T y m c z a s e m  D y n y s  p r z e n o s i ł  k u f e r k i  
z  p o w o z u  n a  w ó z e k ,  a  ż y d e k  k ł ó c i ł  s i ę  
z ą b  s a  z ą b  z  p a n e m  W o j c i k i e w i c z e m .

—  C z y  j a  v/ p a ń s k i e  d r o g i  w c h o d z ę
—  w o ł a ł  r o z p a c z l i w i e  —  c z y  ja  d o  h r a ­
b i n y  c h o d z ę  z  p ł o t k i e m  n a  p a r t a  W o j -  
c ik i e w i c z a ?  G z y  j a  p a n u  W o j c i k i e w i -

c z n y c h  p o s i ł k ó w ,  c e l e m  p o k o n a n i a  H o  
t e n f o tó w .  O c h o t n i k o m  o b i e c u j ą  r 

w y s o k i ,  a l e  s ię  n i e  z g ł a s z a j ą .  A. z m u s ić  
n i k o g o  n ie  m o ż n a ,  g d y ż  k o n s t y t u c j a  
r z e s z v  n ic  p r z e w i d z i a ł a  s ł u ż b y  w o jsk o -  : 
w e j  w  k o l o n i a c h .  - :

Nowa pożyczka r o s y j s k a .
B r u k s e l s k i  t e l e g r a m  » S t a n d a r d a «  do- ,  

n o s i ,  ż e  n o w a  l o s y j s k a  p o ż y c z k a  w  o*, 
i e n n a  w  k w o c i e  1 3 5 0  m il .  f r a n k ó w  jujL 
j e s t  s k o n t r a k t o w a n a  z i n s t y t u c j a m i  J ;  
n a n s o w e m i .  W  s t y c z n i u  n a s t ą p i  e m i s j a   ̂
p i e r w s z y c h  3 5 0  mil. f l a n k ó w  w  3 p r° '  = 
c e n t o w y c h  b o n a c h  s k a r b o w y c h .  P o ło w ę  
te j  k w o t y  w e z m ą  N ie m c y ,  d r u g ą  T ran -  
c y a ,  B e l g i a  i H o l  a n  d y a .

Ukarany za zdradę.
Z  T o k i o  d o n o s z ą  d o  > E x p r e s s u « ,  ż® ■ 

d n i a  19 b m .  w y ż s i  o f i c e r o w ie  m a r y n a r k i . 
w y k o n a l i  e g z e k u c j ę  w y r o k u  ś m ie r c i ,  n a  
p e w n y m  a d m i r a l e  j a p o ń s k i m ,  k t ó r y  z a . 
12 0 0 0  f u n t ó w  s z t e i l i n g ó w  z d r a d z i )  . . , 
s y i  t a j e m n i c ę  r o z k ł a d u  f lo ty  ja p o ń s k ie )  
i t e m  s p o w o d o w a ł  k a t a s t r o f ę  o k r ę t o '  , 
> S a d u «  i i l t a h i m a r u * .  W y r o k  s m i e i c i .  
w y d a l i  k o l e d z y  z d r a j c y ,  w  d n i u  13 . ‘ !
z a m k n ę l i  s i ę  z n im  w  j e g o  m i e s z k a n i u  
i b i l i  g o  t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  n i e  s k o n a  •

‘Wiadomości potoczne.
Śląok.

Laurahiita. W  n i e d z i e l ę  w  n o c y : 
n a p a d ł o  c z w o r o  l u d z i  d o z o r c ę  k o i ł o "  • 
K o e n i g a  n a  u l i c y  F i l z n e r a  i c i ę ż k o  g °  • 
s p o n i e w i e r a l i ,  t a k  ż e  b c z p r z y t o m n y  p r z e  . 
l e ż a ł  d łu g i  c z a s  r a  u l i c y ,  z a n i m  g ?  . 
z a u w a ż y ł  s t i ó ż  n o c n y  i o d p r o w a d z i  .
d o  d o m u .  N a p a s t n i c y  u c ie k l i  n i e p o z n a m  : 
i d o t ą d  n i c  z d o ł a n o  icli w y ś l e d z i ć .  . : 

—  N a  s z y b i e  »K nołTa*  z a w a l i ł o  się • 
r u s z t o w a n i e  d r e w n i a n e  i p r z y g n i o t ł o . 
b o t n i k a  K a r o l a  S o w ę ,  k t ó r y  p o n io »  .
ś m i e r ć  n a  m i e j s c u .  ;.

C h o r z ó w ' .  D o  ; nk  n i e r o z w a ż n y  cU • 
c z y n ó w  p r o w a d z i  n a m i ę t n a  i ś l e p a  zioM > , 
t e g o  d o w o d z i  z n ó w  ’ /  p. d e k .  j a k i  w  t j c '  ;
d n i a c h  s ię  t u t a j  z d a r z y  . R o b o t n i k  tu  .
t e j s z y  D., b ę d . c y  p r a w d o p o d o b n i e  m  . 
z u p e ł n i e  t r z e ź w y m ,  p o k ł ó c i ł  s ię  z ; 
ż o n ą ,  i c h c ą c  o )  a z a ć  s w ą  z ł o ś ć  i z r °__: 
b i ć  ż o n i e  n a  -p rzek ó r ,  w y n i ó s ł  •-*«* t’A  : 
d w o r z e  s p o r o  b i e l i z n y  i u b r a n i a  i o b  a . 
j e  n a f t ą ,  a b y  j e  n a s t ę p n i e  z a p a l i ć .  A to  - j  
d o m o w n i c y  p r z e s z k o d z d i  m u  w  te n  > 
a  m o ż e  t e ż  w  o s t a t n i e j  o  w ili  s a m  p r Ą  
s z e d ł  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  n a j w i ę k s z ą :  
s z k o d ę  s a m  s o b i e  b y  w y r z ą d z i ł .  ( •

Król. l i t i f a .  N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  j 
p o n i ó s ł  p r z e z  w ł a s n ą  n i e o s t r o ż n o ^  . 
p e w i e n  m ę ż c z y z n a ,  k t ó r y  n a  ul. C e s a r s k ie )

c z o w i  j a k i e  n i e p r z y j e m n o ś ć  z r o b i ł  ? H e 
Z a  c o  m n i e  t a k i e  k r z y w d y  r o b i ć ?  '  1 

K ł ó t n i  le j  p o ł o ż y ł  k o n i e c  p a n  J e r U j  ; 
p r z y w o ł u j ą c  ź j  d a  d o  s i e b i e ,  i w y p ła c a j ą  ; 
m u  u m ó w i o n ą  s u m ę  w r a z  z d r o b n ą  n a 
w y ż k ą  n a  » t r y n g e l t« .  j

U s a d  owili s ię  w s z y s c y ,  j a k  m o g l i  »*a . 
w ó z k u  e k o n o m a ,  p o z o s t a w i a j ą c  z 3 ‘ 
j e g o  lo s o w i .  M i o d y  F a n  u lo k o w a ł  fcl 
o b o k  W o j e i  k ie  w ie ż a ,  k t ó r y  s a n i  p o w o z i  ’ : 
D y n y s  w r a z  z  p a k u n k a m i  u m i e ś c i ł  s- 
z t y ł u  k o ło  e k o n o m s k i e g o  c h ł o p a k a .  ^ - 

'  — P r z y z n a m  s ię  p a n u  h r a b i e m u  ^  

r o z p o c z ą ł  p i e r w s z y  r o z m o w ę  g a d a t  |VV  ; 
e k o n o m  —  ż e  j a b y m  b y ł  t e m u  ż j d o  1 
i g r a j c a r a  n i e  d a ł ,  ł a j d a k  ta k i .  Tg

—  P a n i e  W ó j c i k i e w i c z  —  P r z e r " , |11 . 
m u  n a g l e  R a w i c z  p o d r a ż n i o n y m  g  Ł ^  . 
—  n a s a m p r z ó d  n i e  n a z y w a j  in n i e  p £ 
h r a b i ą ,  b o  n im  n ie  j e s t e m :  :

—  T a l u  b y ł  r o z k a z  z p a ł a c u  : 
c h w y c i ł  z m i ę s z a n y m  g ł o s e m  e k o n o m  ^  

w s z y s t k i m  w  p a ła c u -  b y  i o  w ia d o m o ,  
t a k i  to  a t aki  h r a b i a  z R o s y i ,  ' j !( i 
n a s z e g o  p a ń s t w a ,  m a d o  n a s  p t z y j e c j  .

. —  M n i e j s z a  z t e m  -  m ó w i ł  d a M  •
m ł o d y  c z ło w ie k ,  n i e  z w a ż a j ą c  n a  :
c z e n i e  s i ę  W ó j c i k i e w i c z a  —  ja k  inU 0. J  
t a k  m ó w il i ,  a  t e r a z  ja  s a m  to  P allU,  n je . 
w i a d a m .  C o  d o  t e g o  ż y d a ,  to  ta  
w y p a d a ,  ż e b y ś  p a n  m n i e  r o b i ł  u ' ■ o   ̂

w ie le  m a m  k o m u  d a ć .  ^
W ó j c i k i e w i c z  z m i lk ł  n a  c h w n j ^ . g .  . 

p e ł n i e ,  t y l k o  w ą s y  p r z y g r y z a ł  i u y n je : 
c h a ł  s i ę  w  c i e m n o ś c i ;  d ługo^ j e d n a  bjj;lt ; 
m ó g ł  w  m i l c z e n i u  w y t r z y m a ć ,  P °  /^ .jć L  
b o w i e m  m i n u t a c h  z n o w u  z a c z ą ł  n v '

—  P r z y z n a m  s ię  p a n u  h r a  . • • )anU, 
p r a s z a m !  P r z y z n a m  s ię  ; a ś n i e . p 3n a 
ż e  u  n a s  b a r d z o  s i ę  c i e s z ą  z j a ś n jc  
p r z y j a z d u ;  s a m a  h r a b i n a  a p a j  ‘^g^ci 
o g l ą d a ł a  i p o w i a d a ,  ż e  d l a  t?-!'1̂  ' ciTn ) 
t o  p o f a t y g o w a ć  s ię  w a r to .



j^pial wskoczyć na kolejkę elektryczna, 
(jra w szybkim tempie jechała w kie­

ł k u  Wirku. Tymi czasem chybił nogą 
°pni wagonu i upadł tak nieszczęśliwie 

na bruk, że rozbił sobie głowę i bez- 
Przytomnego trzeba było odwieść do 

°nm. a  więc ostrożnie; lepiej przecież 
1 Czekać na następny pociąg, aniżeli 
1 zez nieostrożne wsiadanie narażać się 
1,a okaleczenie, jeżeli nie śmierć.

Gliwice. Na rozporządzenie proku- 
ora odbędzie się sekeya zwłok zmar­

ł o  w niedzielę woźnicy Adama Bro- 
, a> który zatrudniony był u mistrza 

w Jakiego przy Klasztornej ulicy. Gdy 
^  robotę Brodziak wrócił z podróży do 
\v ° ‘.0VVa’ Prac°dawca jego robił mu 

yoiówki z powodu tego, że B. był 
a nawet podobno go czynnie 

ac*epjf. Przyszedłszy do domu, B. za- 
^prowal i opowiedział żonie swej, źe 
^°rsl(i uderzył go drewnem w głowę, 
]I teS° powodu żona posłała po lekarza, 

c* pomimo pomocy lekarskiej Brodziak 
.^rł na drugi dzień. Dowiedziawszy 
.S 0 tern piokuratorya, nakazała sekcyę 
a*ą, aby stwierdzić, czy śmierć na- 

j hpUa z powodu sponiewierania i pę- 
il^c ia  czaszki, czy też zachodzi inna 
T a przyczyna. Brodziak pozostawia 

nS i siedmioro dzieci.
..Rybnik. W  tutejszej radzie miej- 

Lvlpl mówiono na ostatniem posiedze- 
lu. nad sprawą przyłączenia do miasta 

S’niny Smolnej, na co godzi się także 
£°'vowybrany i zatwierdzony landrat.

Wprawdzie, pewne trudności na 
s^ pszkodzie, mianowicie uregulowanie

■v szkolnych, lecz magistrat jest
źe po przyłączeniu do miasta,<̂ a'iia,

ai°lna może i nadal zachować swój 
rp\>ny ustrój szkolny, że więc w ten 

(j °s')b usunie się rzekome trudności.
stateczna deeycva w sprawie tej jesz- 

C*e nie zapadła. '
^ Racibórz. Przy kładzeniu prze* 
*n° i V e^ktrycznycb w ziemi pod ulicą 
jj a*ęziono kilka podków końskich i 
. ®ci. Podkowy te, sądząc po ich 
ta|2taRic, pochodzą z czasów napadów 

arskicb, a więc z przed około 6oo lat.
sj W wtorek po południu zdarzyło 

Pożałowania godne nieszczęście w 
dtime gospodarza Teodora Koczego, 

bał' ( -cicI<ici u'icy. Podczas zabawy 
Tl ll,uvem za podwórzem wpadło nagle 

e^nie dziewczę w wodę i utonęło, za- 
str fd°hrno pospieszyć z pomocą. Dla 
. j e b a n y c h  rodziców cios ten jest tern 
w eśniejszym, że przed 8 laty stracili 

tpu sam sposób synka.
hL? J o r k ó w  w Racibcrskiem. W  po- 

■ -działek zdarzył się tutaj nieszczęśliwy 
ly !)adek zatrucia gazem węglanym. 
i,l  'VSI tutejszej przybyły dwie zakon-bicsltf z D°lnej Austryi w celu zbierania 
Xv';'dek na swój klasztor. Na nocleg 
jjdZt',tczono '-or pokój w pałacu lirab. 
u  ■lluiy, tymczasem rano znaleziono je
lei- r,ieżywe w łóżkach a przywołany 
n ' ar?- stwierdził zatrucie gazem węgla* 

Prokuratorya nakazała przepro- 
,0;; /er'i a lekarskiej sekcyi zwłok chwi­

ej lylko jednej z zmarłych zakonnic.
ie« Ruch okrętowy na Odrze
gj. , obecnie nadzwyczaj ożywiony. 
ty'L!‘dem obfitego’ deszczu, jaki spadł 

tygódniu, woda w Odrze 
rvei^ a do tego stopnia, że obenie na- 
liU Gężko obładowane łodzie mogą 

*sQ\Vać.
nj0 "E Podczas jazdy kolejowej z Koźla 
z «... wardawy wypadł pewien mularz 
n3(, : p n u ,  opierając się o drzwi, które 
lie.jj' SN otworzyły. Ciężko pokaleczo- 
/. j ’ 1 z polamanemi nogami wydobyto

c*tu w Koźlu.
g0cl ZyszkL W  poniedziałek rano około 
£os,J IO wybuchł pożar w domostwie 
rj0 darza Tomasza Liszki i zniszczył 
i j.|;’.Zczętu dom mieszkalny, stodołę 
w- ‘hn'ę, przyczem spaliły się także''Szeij..
Cz(v.,,- sprzęty r maszyny' rolnicze, po 
^■icLi naiezdce obcym ludziom. Wła- 
L\j ' ponosi znaczne szkody, ponieważ 
czyii,,' ’ nisko zabezpieczony; przy- 
sttyjg . .Pożaru dotąd nie zdołano

T*'’ (Stahlhammer). W e wtorek 
straszne- nieszczęście rodzinę 

V ,  ^"vv w Bemduchu koło Kalet, 
tvys'i ' nva, będąca juźwleciwem  wieku, 
Z a ^ l / n n o  0 godz. 5 przed dom do 
* tył,, b° drzewo na ogień, gdy. wtem 
ją , ' ‘<0czył do niej jeleń, i wziąwszy 
iej Vi,v u '2i, zabpdł na śmierć. Na krzyk 
^e-zlv )lc'^* n ‘d:b tak sarno już w po- 

111 wieku, żeby ją obronić, ale to

tylko zwierzę jeszcze więcej rozju­
szyło. Rzuciwszy już nieżywą ofiarę, 
uderzyło na drugą. Dopiero innym do­
mownikom udało się jelenia z zagrody 
wypędzić. Do drugiej ofiary sprowa­
dzono natychmiast lekarza z Koszęcina, 
który rany opatrzył. Jelenia tego 
sprowadził z Saksonii hrabia Henkel- 
Dónnersmark. Już kilka razy opuścił 
on las i swą śmiałością nabawił strachu 
tutejszym mieszkańcom. Byłby nareszcie 
czas, aby polieya tą sprawą się zajęła.

I  d a l s z y c h  s ! r @ w .
Prześladow anie P o la k ó w  na  ob­

czyźnie. W  »Wiarusie Polskim* czy­
tamy:

W  Horstermark znajduje się sala, 
należąca dawniej do restauracyi a obe­
cnie stojąca pustką. W sali tej odby­
wały się dawniej i przedstawienia tea­
tralne i zabawy a do ostatnich czasów 
wesoła. Odbyły się w tej sali też już 
dwa wiece polskie. Na ubiegłą nie­
dzielę zapowiedział w tej sali więc pol­
ski »Związek Polaków*. W  przeddzień 
wieca otrzymuje rodak p. Boguła, który 
z polecenia >Związku« wiec zgłosił na 
policyi, od wójta pismo następujące: 

»Sala, należąca do dawniejszej re­
stauracyi Moliera, przy Fiscnerslrasse, 
w której odbyć się ma dnia 23 b. nr.
0 godzinie 4, zgłoszone przez Pana 
publiczne zebranie polskich górników, 
nie odpowiada retencyjnemu rozporzą­
dzeniu policyjnemu z dnia 22-go listo­
pada 1889 roku odnoszącemu się do 
budowlanych zakładów i wewnętrznych 
urządzeń teatrów', zabudowań cyrkowych
1 lokalów, przeznaczonych do zebrań 
publicznych. Z tego powodu zakazuje 
się niniejszem odbycia wieca w wymie­
nionym lokalu.

(podp.) Kranefeld*.
Są tu tylko dwie możliwości: albo 

sala nieodpowiaaa przepisom i wtedy 
polieya niedopełniła swego obowiązku, 
pozwalając dawniej na odbycie tamże 
wieców — albo sala odpowiada prze­
pisom policyjnym, a wtedy polieya po­
stąpiła bezprawnie, nie pozwalając teraz 
na odbycie wieca. Zwołujący wiec nie 
puszczą tej sprawy płazem.

Nie tak dawno temu, jak bochumskie 
Towarzystwo św. Barbary bardzo długo 
nie mogło uzyskać lokalu na posiedzenia, 
dzięki znanej »troskliwóści« policyi. 
Teraz otrzymały zarządy Towarzystw: 
św. Andrzeja, Koła śpiewu > Halka*, 
sSokoła* oraz * Samopomocy* ocl swego 
nowego gospodarza, który lokal przejął, 
listy rekomendowane, w których tenże 
donosi, że żadne towarzystwo nie będzie 
miało u niego posiedzenia a swą wła­
sność mają towarzystwa w 5 dniach 
usunąć. Podobno polieya tylko pod 
tym warunkiem nowemu właścicielowi 
restauracyi chce dać konsens na wyszynk, 
jeżeli nie da swego lokalu polskim to- 
warzystwom na posiedzenia.

Hagi©if@dzi csais
gdzie nasi posłowie będą różne sprawy 
w parlamencie i sejmie poruszać. Za­
czyna się żj-cie polityczne w całej pełni. 
Niech każdy rozszerza »Górnoślązaka«, 
aby ogól cały informował się, kto w ciałach 

prawodawczych gó broni.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Potyczka pod Jerdogou.
Petersburg. Specyalny korespon­

dent rosyjskiej Agencyi tel. donosi zMuk- 
denu pod datą dzisiejszą. Wczoraj 
o godzinie 10 wieczorem rozpoczęła się 
potyczka na południowym wschodzie 
od Mukdenu. Japończycy ruszyli na 
wieś Jerdogon, i jak słychać zajęli ją po 
całonocnej walce.

Port Artura u  płomieniach
Londyn. Z Tokio donoszą, że w 

dniu 25 b. m. widziano z balonów pod 
Portem Artura, że całe ulice miasta stały 
w płomianiach.

Londyn. sStandard* donosi z Szan- 
gaju, że Port Artura stał przez cały 
dzień 26 b. to. w płomieniach.

»Times« donosi z Tokio: Nadeszła
tu wiadomość od armii oblegającej Port 
Artura, że załoga Portu stawia słabszj' 
opór. Sądzą z tego doniesienia że upa­
dek Poru się zbliża.

W  przededniu nowej wojny.
Londyn. .Daily Mail* oświadcza, 

źe położenie jest niezmiernie groźne. 
Naród angielski znajduje się w przede­
dniu wojny. Zatarg dosięgną! punktu 
kulminacyjnego wobec wzbraniania się 
Rosyi ukarania winnych oficerów i dania 
gwarancyi, że podobne wypadki w przy­
szłości się nie powtórzą. Rząd rosyjski 
gotów jest uniewinnić się i przeprosić 
Anglię, obok tego dać odpowiednie 
odszkodowanie, to atoli Anglii nie wy­
starcza i nie może wystarczyć. — Rząd 
angielski w nocie swej domaga się sta­
nowczej odpowiedzi jeszcze dziś do go­
dziny 4 po południu. Jeśli odpowiedź 
do tej godziny nie nadejdzie, angielski 
admirał floty kanałowej otrzyma polece­
nie, aby wezwał tłotę bałtycką do po- 
wrotu. Gdyby zaś admirał Rozdziest- 
wieński nie zastosował się do tego 
wezwania, flota angielska zmusi go do 
powrotu.

— Sekretarz stanu dla Indyj, Bro- 
drick, oświadczył w rozmowie, że ubo­
lewania, wyrażonego przez cara, i za­
pewnienia odszkodowania, nie można 
uważać za dostateczne zadośćuczynienie. 
Można być przekonanym, że zaufanie 
dla rządu jest usprawiedliwionemu Mi­
nister dla kolonii, Litlevton, oświadczył, 
że nie wątpi, iż rząd rosyjski da zu­
pełne zadośćuczynienie i ukarze win­
nych.

Groźby prasy angielskiej.
Londyn. Spodziewają się tu ogólnie, 

że dzień dzisiejszy musi przynieść roz­
strzygnięcie w zatargu angielsko-rosyj­
skim. Dzienniki wskazują na to, źe 
admirał Rożdiestwieński, który już od 
wczoraj przebywa w Vigo, miał chyba 
dosyć czasu do dokładnego poinformo­
wania rządu rosyjskiego o przebiegu 
wypadku i o przyczynach, które skło­
niły Rosyan do ostrzeliwania angielskich 
łodzi*. Ambasador rosyjski hr. Benken­
dorff konferował dziś znów z ministrem 
lordem Landsdovne.

>Times«, nawięzując do wczorajszej 
konferencji, pisze, że Anglia pod 
żadnym warunkiem nie pozwoli flocie 
rosyjskiej przepłynąć ani przez morze 
Śródziemne, ani wokoło Afryki, dopóki 
rząd rosyjski nie da zupełnej satysfak- 
cyi, a zwłaszcza, dopóki faktycznie nie 
ukarze winnych oficerów. To jes t  
główne żądanie Anglii i to musi być 
spełnione bezwłoczńie. Anglia ma do­
stateczne siły do powstrzymania floty 
bałtyckiej, a Rożdiestwieński z małą 
swoją flotą, liczącą zaledwie 7 okrętów 
pancernych, nie odważy się chyba pły­
nąć dalej, gdy ujrzy przeciwko sobie 28 
morskich kolosów angielskich.

Londyn. Dzienniki wszystkich od­
cieni wzywają rząd, aby nie dopuścił 
do dalszej zwłoki i w interesie całego 
świata cywilizowanego przedsięwziął 
kroki dla ochrony żeglugi przed groźą- 
cem ze strony Rosyi niebezpieczeństwem.

.Daily Telegraph* dodaje, że do 
wczoraj nie nadeszła odpowiedź z Peters­
burga. Dziennik ten wyraża oburzenie,

że sytuacya się zaostrzyła. Ministerstwo 
marynarki i car są przeciwni ukaraniu 
winnych.

,1 fobiiizacya angielska.
G ib ra l ta r .  Sześć okrętów wojen­

nych angielskich otrzymało rozkaz wy­
ruszenia w piątek na morze. Jak słj'- 
chać, okięty te mają śledzić ruch}’ 
rosyjskiej floty bałtyckiej, o której przy­
puszczają, że obierze drogę na Przj'- 
lądek Dobrej Nadziei. Sądzą, że krążo­
wniki i torpedowce będą chciały prze-, 
jechać przez Gibraltar i przez kanał 
Suezki. Flotyla torpedowców angielskich 
w Gibraltarze została zmobilizowaną.

L o ndyn . Pierwszy lord admiralicji 
Selborne udał się wczoraj wieczorem 
do Portsmouth. Angielska flota domowa 
przybyła wczoraj do Firts of Fort, która 
to miejscowość służy dla niej za pod­
stawę operacyjną.

Flota bałtycka bez węgli.
P a r j 'ż .  .Agencya Havasa* donosi 

z Madrytu: Admirał Rozdziestwieński 
złożył oświadczenie, że wypadek na 
morzu niemieckiem był nieunikniony (?!). 
Postępował on według najlepszego 
swego uznania, aby uchronić flotę bał­
tycką od zniszczenia (?!) — Przed wy­
jazdem z Libawy ogłosił, że przeciwko 
każdemu okrętowi, któryby się zbliżył 
do jego floty, > wystąpi energicznie* (i). 
Ubolewa on, że nic może się dosta­
tecznie zaopatrzyć w węgiel, lecz za­
dowoli się, gdj' mu pozw oą zabrać na 
każdy okręt 400 ton węgla, których po­
trzebuje, aby przejechać przez cieśninę 
gibraltarską i wyjechać na pełne morze, 
gdzie łatwiej mu będzie o dowóz węgla.

B rest.  Rosyjski okręt węglowy czeka 
tutaj na nowe instri keye. — Komuni- 
kacya z lądem jest wyraźnie zakazaną, 
Rosyjski konsul został powołany na po­
kład okiętu, gdzie go proszono, aby 
zaopatrzył okręt w żywność.

Rozmaitości.
Ś w ia t  w  długach. Według obliczeń 

pewnego statystyka angielskiego, długi 
wszystkich państw na kuli ziemskiej 
doszły już obecnie do wysokości 
54,000,coo,coo rubli. W e wszystkich, 
pięciu częściach świata niema w obiegu 
tyle pieniędzy, aby można było spłacić 
ten dłeg. Procenty od tej sumy wynoszą 
naturalnie wiele milionów. Jak twierdzi 
wzmiankowany statystyk, wypada rocznie 
po rublu na głowę każdego bez wyjątku 
Człowieka. Największymi dłużnikami są 
Francja  i Anglia, W e Francji  na 
każdego obywatela prze t ętnie przypada 
rocznie 315 rb. długu, w Anglii 240 rb. 
Najszczęśliwszym pod tym względem 
krajem w Europie jest Sz- ajcarya, gdzie 
na każdego obywatela wypada rocznie 
tylko po 2 rb. długu.

Sprawy towar; ystw.
Bścrtułtowy. Posiedzenie /  wiązlui pod 

opieką św. Józefa odbędzi m w niedzielę 
30. bm. po południu o godz. 5-tej w lokalu 
pana Nowaka. Amatorzy i ; .matorki niech 
przybędą już. o godz. 3. na s.v\. Zarząd.

W ia d o m o śc i  h a n d lo w o  i  ̂ * e m y s ło w e .
W ro cła w , 26 października tle n y  targowe).

Stałe ceny ustani,wionę 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - - - - 1 .(o
Pszenica żółta - - - - 7,50
Zyto - - .............. V;5 o
Jęczmień - - - - - -  I j  50
Owies - - -  - -  - -  K 70
Groch »Viktoria* - - 
Groch - - - - - -

Siano centnar 4,40—4,70 mk.; prosta 
żytnia kopa 25—27 mk.

W markach i 
! , eh za 100

pul • • S średni j pwśled

leny-
kg.

-a . 00; 
> kto.-

17.00 ■ 
16,90 j 
13,20 j 
14,30 i 
13,10
18.00 I 
15,So j

10,50
16,40
3 2 .-0
13,30
12,60
16,00
14,00

słoma

ICorajjfsigte UtapBi©
p ię k n e j  z ie m i  na Śląsku -wraz z  p ię k n e m  i 5 o b s z  «•- 
n e m i budjfnkanfi (mieszkaniami, stodołami, stajniami obo­
rami) z  żjfwuyrai i r a a r i t s j f t s i  in w e n t a r z e m  a llio  t e ż  
b e z  n ie g o  nadarza się dla

k i lk m s ć s s I łŁ i  mniejszych g o s p o d a r z y ,
którzy po wspólnem nabyciu mogliby ziemię jak i zabudowania 
rodzielić między siebie. ■— Bliższjch informacja Udziela ad min 1st racy a 
„Górnoślązaka14 w Katowicach.

P o n iew a ż  cen a  sp iry tu su  p od n iosła  s ię  w  osta tn im  cza sie  o o k o ło  40°/», jestem  zm u szon y  ce n y  
sp iry tu o zó w  n iec o  p o d w y ższ y ć . P om im o to  są  m oje cen y  n iższe , jak  k on k u ren cy i.

N a  w e s o ł a !
W ysk ok  w in n y  
M uszkat , i 
C yder . . .

Najtańsze i najlepsze
win, likierów i spirytisozów. Na chrzciny!

1,48 m k. 
od 40 fen . 
od 48 len .

K on iak  .
W in o  w ęg ie rsk ie

Próba opłaca się.

od 1,40 mk. 
od 1,00 m k. 
p o czą w szy .

Próby darmo.

R um
L ik iery

od 68 fen. 
od 60 fen.

M d © i f  L @ e w y j Krakovsiska 20 przy kolejce ulicznej.
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Swój do sw eg o  I

i
w B y to m iu , ul. Krakowska 40. 

W ielki polsko-katolicid

1'<
Cs |

4
k am aszk l d la  p an ów  od 4 ,7 5  m k. p ocz .

Trzewiki z sp in k am i (S eh n a lisch u h a ) dla  
górn ików  p ocz. od 3 ,7 5  m k. 

ftam aezk l dla pań od 4 ,5 0  m k. p ocząw szy , 
P ólkam aszk! guzik. I szn u row o -d  3 ,5 0  m .
Jak ote i w  w ielk iej ilo śc i k am aszk l do 

Kom unii św . dla o h io p e ć w  i d ziew cząt  
p ocz. od 3 ,7 0  m k.

Suty dla górników  w  rozm aitych  gatu n k ach  
po najn iższych  c e n a c h .

Przy zakupnie od ro,oo mk. w racam  Szan. 
moim odbiorcom podróż na kolejce ulicznej 

III klasy, a

W a w rz y n : W ięc 
w domu kupieckim 
Filipa Glaser’a w 
Mułem Zabrzu przy 
targowisku kupuje 

się na odpłatę meble, 
f sprzęty wyściełane, 

lustra, regulatory, dy­
wany, chodniki, ma­

szyny do szycia, taniej niż gdzie­
indziej za gotówkę?

W  oj t e k : Tak tak, bo Glas er 
trzyma się zasady tanio sprzedawać 

a mieć wielki obrót.
O t w a r c i e  S « g o  l i s t o p a d a .  “ l U f l
Za gotówkę szczególne korzyści.

Żelazne piece w 
dłuęjopalne (irlandzkie), oraz wszelkie  
inno gatunki żelaznych plecy ma  
zaw sze  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  

na składzie
S. W rzeszm sk i, dawniej !geł

KATOWICE, ul. Grimdmanna I
T e l e f o n  n r .  !4 0 U

Szan. Publiczności Król. Huty i okolicy donoszę um ie j- 
szem uprzejm ie, że  przy  ul. Cesarza 45 otw orzyłem

skład kolonialny, mąki i produktów.
B ędzie m ojem  staraniem , zadaw alać  m ych Szan. odbior­

ców  przez  najsolidniejsze ceny i tylko najlepszy  tow ar.
Z  w ysokim  szacunkiem

P a w e ł  B ś t t n e r ,  Król. Huta,
ul. cesarza 45.

N iniejszem  p o leca m :
Faryaa 21 fen. za  funt. j Łuski-kakao 9 fen. za funt.
Najlepsza fary na 22 fen. za  fu n t j Wyś. sma'ec stoi. 52 fen. za  fun t. 
Prawdz. kawa Franka 6 fen. pacz. j Amer. iu f.a  15 fen. za funt. 

N a j le p s z a  r u s k a  h e r b a t a  I Ros. ■. 1 r l en- za funt.
Wyśni, margaryna 55 fen, za  funt.1,50 mk. za  funt. \

Czekolada łamana 88 fen. za funt.
Proszek kakao 120 fen. za  funt.
Wyśm. Ar.-ryż 16 fen. za  funt.
Wyśni. Pat ii a-ryż 20 fen, za  funt.
Nowe śliwki 15 fen; za  funt.

i^ąka Hausback 
M ą k a  r ż ą  no* a  0 0
O tr ę b y  i o w ie s  po  n a jn i ż s z y c h  cenach dziennych. 

W ia a  w ę g ie r s k ie  słodkie i W ytrawne but. 95 fen. bez flaszki.
W in o  c z e r w o n e  but. 65 fen. bez flaszki.

C y g a r a  po każdej cenie od i,So mk. za too szt. oraz w szyst­
kie inne artykuły  po najn iższych cenach.

Soio-margaryna 68 fen. za  funt. 
Wyś. musztarda st. 15 fen. za  funt. 

W y ś n i .  m ą k a  p s z e n n a  00 
13 fen. za  funt.

(Jf. Kaiserauszug) i s  len. za  funt.

’/■i centn, 2,40 mk. 
lji centnara 2,50 mk.

nadarza się osobom uczciwym, pragnącym 
c h ó d  s w ó j  o k i i k a d s i e s i ^ t  i nawet lra?=> 
k a s e t  kssircsi miesięcznie p o i lw ^ ż s z ^ ć
jako zastęp cy  do rozszerzania przedmiotu poku- 
pnego lia snlaty. Warunki nadzwycz. korzystne.

Prosimy zażądać bezpłatnie szczegółów pod 
nr. c .  o .  um w administracyi »Górnoślązaku«.

B a o s n a ś ć !

' w |
w  dem u p ana  Piechy

H  otw arty co d z io ń  od 8 —12 i od  Si 
w yjąw szy n ied z ie le  i śwjotaM fy1

< '̂7 daje

p o ż y c z k i  i i  a  r e k s i e
i płacić będzie od złożonych w  nim yienlędzyi 
3%  za tygodniow eru w ypow iod i.on w m , 
3 ’/a°/« za  ńw lorćroczn em  w y p ow ied zen iem , 
4°/o za p ófrocznem  w y p ow ied zen iem .

O szczędności dzieci p rz y jm u jem y  pocz. od 50 fon.

1 Zegarki, zegary,
’S  ■—t: rrrr:-:;.rr̂ -—
2 złote  pierścienie  
«
j“  kupuje się tanio u

3 E . T r i f f t e r e r  .
zegarm istrz

I  Bottrop, JCaapfsłr. 24
& w  pobliżu hotelu  Brem era.

Śląski iiom kupiesM
Paveł Wawrzinek,

Botłrop, Jtaujsistr. 40.
w pobliżu hotelu M uslerta 

filia. Batcnbrolc 55 poleca

w szelkiego rodzaju  po n a j­
niższych cenach.

Dom wysyłkowy
■ » *  r e s z t e k
§ eb r. B ergm ann, S e ip z ig  N.Sch.
Ż ądajcie cennika naszych sorty- 

m entów  resztkow ych.

Prawnie dozwolono losy seryjne.
Główne wygr. na przemian

500  000
300000, 180000,120 C00 itd. 
K a ż d y  io s  w y g r y w a .  J  

Najbl. ciągn. I iisiopEiia. 
Mies. składka 3,6-tjO łttł) lOtak.
C. Rappolt, Frankfurt a. M, 5 8 .

B a c zn o ś ć !

j S j  K a t o w i c e
Rynek, narożnik ulicy Zamkowej, 

ga r d e r o b a  d ! a  p a rsó w , m io d z ie ó c ó w  i c h ło p c ó w
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach.

W ykonanie poallasg m ia ry  w ła sn e j p ra ccm m .
Proszę dokładnia zważać na moją firmą. 

B^sm[nscs3ssasB!ssits3issssasissset3BVKiX3S^3aBBSS!weBssaaiii!^sK>ii

Ludwik T r z o s k a ,  
księgarnia polska w Bottropi8

przy nowym kościele

p o l e c a  książki do u200 
ż e ń s tw a ,  pow ieśc iow e  i hist0 ' 
ryc zne ,  k rzyże ,f igury  i obrazy- 
W yroby p ap ie ro w e ,  w iąz21113’ 

polskie  k a r t y  religijn0 
i n a ro d o w e .

że la  zne
najnowszego system4 ■

poleca tanio
W. Czaplicki, K atow ice,

ul. lana nr. 14. _  -
O bjąłem  —- j

różn . w in a  i piwa
i sk ład  wiktuałów-

N o w y  b i l a r u  je s t 
czasu b e z p ł a t n i e  do uz>* 
T akże mam nr. składzie

z eg a rk i  ś c ie n n e  i klosz211' 
kow e, r e g u la to ry  *t( .k9

R e p a r a c y e  rzetc.uie, I?rC|j,c. 
i tanio. P roszę o poparcie • 
go przedsiębiorstw a i kc*6*£- 

z wysokim tzaćunkicn1

l a i s  l e s s f e g j ,  u n .  w*®'*.
Z a w o d z i e  nn  G ra ;o k u - .

.Miejsta kanela w Ż g f  -
i odf jSynow ie uczciw ym  c

ców . chcące  późnie; ' vS.0,-e 
do kapeli v.-ojskowy-'h. J'.jfljo 
się zgłosić do nauki. G s?) 
wolne. J B s d y n o l ^ ^

m iejski kapciu"

Poszukuję od zaraz

m ającego chęć wyrwZ) 
i n t r o l i g a t o r s t w a .

S C a s i ś n .  H a k > . ,
K ato w ice , uh 3

naprzeciw ko g w -w ' '

Od dnia dzisiejszego sprzedajemy wszystkie
* ” 81  f  a  ■ S f

r«
znane dobre gatunki, aby w ^ p s^ śśn iś  nasze składy i dajemy fees a ta

® naprzeciw ko ho telu  ^ o s te r t -

J ,  ,  1 1    1 1 1 11 ■ ■ -mai I ■ 11 I - ■ Tl .1 ■ * I I I i m m I i m   ■ ■ i ■■ II ■■■ III ■! I II I . I i i-11-i - r   — .  ^  V  \V  e

■ iuu.em  i czcionkam i >Gómoś!ązaką«, sp. w y j. z ogr. odp. w K atow icach. — O dpow iedzialny': za  Część redakcyjną A ntoni W olski w  K atow icach, zą ogłoszenia i reklam y Paw eł Szadzić


